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Sm u tn y ,  przerażający podejmuję  przedm iot;  a podejmuję  gu-. 
w przekonaniu , że obchód dzisiejszy powinien hyc przedcwszyA 
stk iera ,  dla nas tułaczy, dniem głębokiego rozpamiętywania 
ojczystej sprawy, abyśmy jej poczciwie służyć i zis lotnym dla niej 
pożytkiem pracować mogli.  P ierwszym i niezbędnym warunkiem 
tej możności jest gruntowna znajomość swojego aarodu  , serdeczne 
pojęcie głównych żywiołów naszego narodowego jes testw.-^ bez 
lej znajomości,  bez tego pojęcia, możemy zostać w szystk ie^W lko 
nie polakami; a nam żyjącym dla Polski i dążącym do Polski , 
pod utratą czci i stawy, pod karą wieczystej zagłady i przekleń­
stwa własnych dz ieci , polakami i jedynie polakami być należy.

Bóg rozradzając plemię człowieka i skupiając je w narody, 
naznaczył każdemu z nich posłannictwo, objawiające się w w yłą ­
cznych cechach których rozmaitość i sprzeczność tworzą dosko­
na łą  moralnego świata harmonią.  Im  naród ktróry jaśniejszą ma 
swego posłannictwa wiedzę, im je  dzielniej spełnia , tern silniej 
przeważa w ludzkości ig run luw nie j  byt swój utwierdza. P o s łan ­
nictwem P o lsk i , jak to szczytnie wysłowił B rodziński , było : 
pod słońcem religii rozwinąć drzewo wolności i b ra te rstwa,  i na 
szali u samego nieba zaczepionej umiarkować prawa tronu i lu­
d u .—  Religia i wolność, jako siostry jednej  krwi, razem na zie­
mi polskiej stanęły,  razem obok siebie wzrosły : ztąd rcligijno- 
rycerski charakter narodu , wybijający się tak żywenii,  lak wy- 
datnemi rysami w calem jego pubłicznem i domowem życiu. — 
Rycerstwo polskie walczyło dla zjednoczonej idei Wiary i Ojczy­
zny; palma jego męczeńska była oraz palmą obywatelstwa, i rzez 
kościoł i język łaciński przejęli się zarazem Polacy obywatel­
stwem Greków i Rzymian ; na sejmach wprowadzili porządek 
narad jako zakon chrześciański i obywatelski : naprzód dobro 
wiary,  potem rzeezypospolitej i króla; bid w ia rą , siebie bracią, 
a Dziewicę Matkę Chrystusa Królową swoją m ia n o w a l i ; z jój 
pieśnią występowali  do boju , wizerunek jej na szablach swoich 
ryli, godło jej na piersiach swoich n o s i l i ; czcią |iU n jpj j w jm je 
jej zawiązanern bractwem chlubili  się najdzielniejsi  wojsk he tm a­
ni : Żółkiewski,  Czarniecki,  Sobieski i barscy upadającej rzeczy- 
czypospolitej m ścic iele;  a to co jeden z ich marszałków, oby­
watel dawnego stępia Chreptowiez wyrzekł : « Ja k tóry  kocham  
w olność wiącetj n a d  w szelk ie  dobra tego św iata i k tóry  kocham  
w tarc katolicką h a rd z ie j jeszcze  niż wolność  » nie tylko 
wzniosłym owej konfederacyi manifestem było, ale jak prawdzi­
wie polskiern odgadnął pojęciem Montalembert,  całego życia  
Polski j e s t  w yrazem  i treścią. _  Dla tegoćto Klemens X I I I  bło­
gosławiąc p raw ow iernem u i tak świetnemu wiarą  swoją narodo- 
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wi , uroczyście oświadczył,  że ca łość  i bezpieczeństwo relig ii 
ka to lickie j by ty  po łączone  z  u trzym anieni stanu p o l i t y c z n e g o  
P olski.

Zaledwie światło Chrystusowe grubą pomrokę słowiańskich 
plemion rozwidniać poczęło, już zaraz wyjawiły się .dwa silne i 
odporne pierwiastki dwóch przeciwnych sobie p o tęg , które 
w Słowiańszezyznie wy górować i nad nią przeważać miały. Z j e ­
dnej strony Polska i Katolicyzm , bra terstwo i wolność, uczucie 
własnej godności i oby watelstwo, upromienione najświetniejszym 
Wieńcem poświęcenia i męczeństwa; duch rycerstwa i światła , 
cała umysłowa i moralna siła wyrabiająca się w postępie  cywi- 
lizacyi Niemiec i Franeyi : bogate żniwo zachodniego nasiew u.—  
Z d r u g ie j , Moskwa i Schyzma , despotyzm i niewola; przedaj- 
ność i c h y t r o ś ć ,  wyuzdana chuć łupieztwa i niepowściągniona 
żądza panow an ia ,  wdzierająca się aż do sumienia i wiary; duch 
zepsucia i c iemnoty, źrzódło niewyczerpane ucisku i bun tu  : 
hydna spuścizna nikczemnych bizantynow.

'Vick IXly który byl świadkiem pierwszego Polski ocknienia , 
ujrzał także Boryka syna północy, stawiającego węgielny kamień 
przyszłej moskiewskiej potęgi; co większa, ujrzał początek i wzrost 
odszczepieństwa wschodniego. Walka dwóch p o t ę g , dzielących 
Słow iańszczyznę, walka zacięta , n ieubłagana, wieczysta rozpo­
częła się poii m oram i Kijowa. Włodzimierz W. ju ż  nie żył kiedy 
orły  Bolesława W. na kopulach ruskiej slolicy spoczęły: dwaj ci 
tragarze krzyża, jak ich autor P iastów  nazywa, krzyża Wschodu i 
krzyża Zachodu nie spotkali się na tej z ie m i , jakoby przeczuwali 
że przeciwne sobie pierwiastki istnieć obok siebie nie m ogą;  ale 
każdy z nich , równie jak ich następcy, uznali potrzebę walki 
wzajemnej. Wyższa od nich władza pędziła ich niewiadomą im 
drogą do celu, który oba osiągnąć zamierzali.  I równie  wtedy 
kiedy Bolesław miecz swój na bramie Kijowa w yszczerb ia ł ,  jak 
dzisiaj, kiedy żołdak moskiewski ostrzy swój bagnet o kolumnę 
Zygmunta ,  leży przed oczami całego chrześciaństwa loż samo 
wielkie, przeważne, nieobliczone w następstwach swoich i nie- 
roztrzygnione dotąd zadanie : kto od brzegów morza Czarnego 
aż do ujścia Odry i Wisły , czy car świecki, czy dziedzic Apos to­
łów sumieniom rozkazywać b ęd z ie ,  to jest, czy cała la p rze ­
strzeń polską cy moskiewską zostanie. Walka rozpoczęta na r u ­
skim gruncie  przeciągnęła  się przez calc pasmo dziejów obu 
współzawodniczycłi p o tęg :  to otwarcie, to sk ryc ie ,  z mniej wię­
cej wyraźnym istotnej dążności wyjawem ; to w gw ał tow ni  cli 
wybuchając starciach na polach stu bitew, to wrąc w y m y s ła c h ,  
gabinetowe knując zTftoyy i duchowne podniecając l ^ i r y ;  z róż­
ną powodzeń koleją, różne przybierając cechy stosownie do wy. 
łącznych każdej potędze-przyrodzonych usposobień, poli%cznyc.i 
możności i duchowego popędu ; według lego jak każda z nich 
swoje wytężała  s i ty ,  swoją wyrobiła  biegłość : i dzisiejsze prze- 
śladowanie jest jednem  z n ieuchronnych następs tw , a raczej 
krwawym  tylko ustępem tych olbrzymich zapasów. Polska zwv- 
cięzka byłaby zwyciężone plemiona spoiła węzłem braterstwa i 
wzajemną umową w olnośc i , jakto uczyniła z Prussnmi i L itw ą ;



M oskw a zwycięzka s k rę p o w a ła  zw yciężonych  p o s t r a c h e m  k a tu ­
szy i karnością  n iew oli .

C iasny  zakres  pub l icznej  r o zp ra w y  n ie  dozw ala  mi ro zp a t rz y ć  
z tego s ta now iska  wszystk ich  epok  naszego  n a ro d o w e g o  is tn ien ia :  
epok i  naszej po tęg i  , naszej św ie tnośc i  , naszej  p rzew ag i  o d k ła ­
d a m  do szczęśliwszej c h w i l i ; dzisia j w skażę  n a jk rw a w s z ą  bliznę 
naszci po^o z b io row e i  niedoli  i o b e c n e  ok ropnośc i  skreś lę .

Z iściły się. aż n a d to  w cześn ie  p ro rocze  w y ra z y  K le m e n s a ;  
jeszcze g a b in e to w y  ja k u b in iż m  rozbo ju  sw ego  n ie  d o k o n a ł  na 
Polszczę,  kiedy od w ieków  na jej d u c h o w ą  siłę czycf iająca schy-  
zm a ,  nie  ju ż  jak do tąd  , sk ry ty m  pod s tę p em  i t a je m n ą  p o d m o w ą  
zbójeckie  o b łąkane j  czern i  zaos t rzy ła  n o ż e ,  ale j a w n y m  g w a ł ­
tem , na b ia ły m  d n iu  , ca rską  w szechm ocnośc ią  u p o w a ż n io n y m  
r o z b o j e m ,  k rw a w ą  sw o ją  rozpoczęła  m issyą .  C a ła  ł i i a lo ru ś ,  
L i t w a ,  W o ł y ń ,  P o d o le  pa t rza ły  na p rześ lad o w an ia  r ie l ig i jne ,  
któ rych  ka to licy  g reck o -u n ic k ie g o  o b rząd k u  od schyzm y za 
K a ta rz y n y  d o z n a l i ;  ży ją  do tąd  dzieci tych o f ia r ,  w żywej p a ­
mięci  p o d a n ia  ojców sw y ch  c h o w a jąc .  .leszcze po wielu m ie j ­
scach os ta ły  ślady krwi ka to lickie j ,  w y lan e j  w  p rogach  kościo­
łó w  i dotąil  jeszcze  m ieszkan iec  W a r k u b a ło w a  wskazu je  z p oboż­
n y m  p rz e s t r a c h e m  znam ię  k rzyża ,  k tóre  j ed en  z m ę c z e n n ik ó w ,  
o s ta tn ic h  s i ł  d o b y w sz y ,  w ła s n ą  k rw ią  na d rz w ia c h  kościelnych 
n a m a z a ł ,  w o ła jąc  : « b rac ia !  tu wszyscy c h ę tn ie  za w ia r ę  świę tą  
p o m rz y jm y .  >• ł wszyscy m ieszkańcy  tak go rące  p ra g n ie n ie  m ę ­
czeńskiej  p a lm y  okazali , że p rzerażen i  o p ra w c y  l iczbą d o b r o w o l ­
n ych  o f i a r ,  sam i ustąp il i  z p la c u .  U r z ę d o w e  spisy naliczyły ,  za 
s a m eg o  p a n o w a n ia  K a ta rz y n y ,  3 , 1 6 0 , 0 0 0  un i tów  g w a ł te m  
w  c iągn io n y ch  do  s c h y z m y .  G o d n y  syn  i nas tępca  pobożnej, jak  
j ą  m ia n u je  M ikoła j  w  sw o im  w y d z ie rczy m  d ó b r  kościelnych 
u kaz ie ,  syn pobożne] K a ta rzy n y  P a w e ł  w y p r a w i ł  do  nowo-za- 
b ra n y c h  p ro w in cy i  tak zw a n e  m issye  a r c h i re jó w  i popów 'd la  o d e r ­
w an ia  u n i tó w  od rzym sk iego  kośc io ła .  Ci now ego  rodzaju  niis- 
sy o n a rze ,  wiedli  za  sobą  z b ro jn e  ż o łd a c tw o ,  a od wsi do  wsi bie­
g a jąc ,  w y ła m y w a l i  d rzw i  ka to lickich  kośc io łów ,  św ięcąc  j e  na 
n o w o ,  j a k b y  sp ro fa n o w a n e  b y ły .  Jeź l i  p leb an  na sc h y zm ę  przejść 
n ic  c h c i a ł ,  w y pędza no  go ze w s i ,  schyzm alyck iego  p opa  na 
m iejscu  jego sadow iąc .  T y m c zasem  u rz ę d n ic y  zw o ływ ali  m ie ­
sz kańców , n a m a w ia ją c  , a b y  do w ia ry  ojców w racal i  ; a gdy  n a ­
m o w y  sk u tk u  nie b r a ły ,  c h ło s tą  i d y b a m i  prozel i tów  schyzmie 
j e d n a n o .  M a ło  po lep szy ł  się s tan  k a to l icyzm u  w tychże pro- 
w incyach  za A le x a n d r a ,  k tó ry  bezb o żn ie  w e d łu g  w łasn eg o  p rz y ­
w id z e n ia ,  m e t ro p o l i tó w  s t a n o w i ł , związki z R z y m e m  u t r u d n ia ł ;  
b isk u p s tw a  z m ie n ia ł  i p a m ię tn y  u kaz  z 14  C zerw ca  1 8 1 9  roku 
w zg lędem  b u d o w y  kościo łów kato l ick ich  og ło s i ł .  W szakże  i 
w ia ro ło m s tw a  K a ta rzy n y ,  i s za leńs tw a  P a w ła  i b izan tyńsk i  libe­
ral izm A le x a n d ra  b le d n ą  w p o ró w n a n iu  z mogolską  dzikością  
d e s p o ty ,  p rzechw ala jącego  się z b lu ź n ie rc z e m  sz y d e rs tw em  , że 
p o s ł a n n ic tw e m  jego j e s t : n P olonizm  i D om inus Yobiscum  w y ­
tęp ić .  »

M ia ła  ludzkość po w szystk ie  czasy sw oich  D yok lecyanów  i 
iw a n ó w  "rożnych  , m ia ła  k o ro n o w a n y c h  a p o s to łó w  i k o r o n o w a ­
n e  p o tw o ry ;  ale k u n sz t  p r z e ś la d o w n ic tw a ,  m ianow ic ie  po d  w g lę -  
t letn m ora ln e j  ka tow ni  i spo łecznego  z ep su c ia ,  n igdz ie  do  takiej 
d o s k o n a ł o ś $ J p o d n ie s io n y m  by ć  n ie  urogł j ^  pod rząd em  gdzie, 
na w iększą  p lagę  ludzkości ,  p rzys łow iow a»c hych t rość  spod lonych  
G reków  sp rz y m ie rz y ła  się z g r o ź n y m  gen iu szem  m a te rya lne j  i 
w o j s k o w i  s i ły .  U m ia n o  i d a w n ie j  o b d z ie rać  kościoł z b o ­
gactw  k tóre  m u  szczodrob liw ość  x iążąt  i p r a w o w ie r n y c h  ludów  
p o w ie r z y ła ;  ale n ik o m u  nie  p rzysz ło  na myśl  og łos ić  że zabór  
tych w łasnośc i  po ch o d z i ł  z  chęci u ivolnienia duchow ieństw a od 
staraii n iezgodnych  z  jeg o  pow ołaniem  i  razem  zabezpieczenia  
ma pom yślniejszego by tu . U m ia n o  i d a w n ie j  rozrzucać  n a g ro d y  i

wstęgi m iędzy  odszczep ieńeów  i zd ra jców ,  ale n ik o m u  nie p rzy ­
sz ło na  myśl  pod d ać  b iskupa  pod śledztw o lekarskie, żeby  się 
p rzek o n ać  czy o p o r  pas te rza  p rzec iw ko  rządow ej  bezbożności nie 
b y {osłab ien ia  w ła d z je g o  um ysłow ych sku tk iem . Nie przyszło ,  
n a k o n ie c ,  na  myśl an i  Ju l i a n o w i  A pos tac ie ,  ani H e n ry k o w i  V I I I  
u s ta n o w ić  w sw oje j  s to l icy  i t r z y m a ć  pod ręką  d u c h o w e  k o l i e - 
g i u m ,  z łożone z p r a ła tó w  i xięży katolickich ;" na rzuc ić  tem u  
konsys to rzow i prom otora, w y b ran eg o  z pośród  św ieckich  s e n a to ­
rów  na jża r l iw szyc h  w ro zk rz ew ian iu  rel ig ii  s t a n u  i m ającego 
w ład zę  k ie ro w a n ia ,  w e d łu g  d o b rz e  m u  z n a jo m y c h  zam ys łów  
ca ra  i roz trzygan ia  n a r a d  tego n ieszczęsnego zg rom adzen ia  ; w y ­
nieść n a w e t  o w ego  s łu ż e b n e g o  u r z ę d n ik a  na zw ie rz c h n ie g o  i n ­
kw izy to ra ,  u p o w a ż n ia ją c  go do obecności  przy  tych  n a r a d a c h  i 
do n o to w a n ia  zdań  i w otów  każdego z cz ło n k ó w ;  nakon iec  o b c ią ­
żyć to krdlegiurn o h y d n y m  m a n d a te m  przyjm ow ania  i  o g ła sza ­
nia a n tł-ka to tick ich  ukazów  cara i  zapew nien ia  ścisłego wyko- 
nanui takow ych , w b rew  g ło so w i  w łasnego  su m ie n ia .  W y m y s ł  
sy s te m a tu u e j s k u  tak o b e lży w eg o d la  kośc io ła ,  tak zdradziecko ukar-  
tow anego  na  z u p e łn e  poddan ie  go poli tycznej  w ład zy ,  n i e s k o ń ­
czenie g ó ru je  nad  w szystk iem i prześ ladow czem i p o d a n i a m i : j e s t  
śo u tw ó r  cz y s to -m o s k le w s k i , gen ia lny  w y m y s ł  j e d y n o w la d z tw a  i 
w s z e c h w ła d z lw a  c a r a tu  k tó ry ,  począ tk iem  sw o im ,  rzeczą,  t ry b e m  
i o rg a n iz a c y ą  ta ta rsk ich  sięgając  czasów, u t rzy m u je  w ryzie len 
potw or g eo g ra ficzny , jak  go nazw a ł  M o c h n a c k i ,  p o tw o r  g r a n i ­
czący ze Szw ecyą  i Z je d n o e z o n e m i  S ta n a m i ,  z M e xyk iem  i P ru s -  
s a m i ,  z A u s t r y ą  j | p e s a r s tw e m  C h iń s k ie m ,  z T u rc y ą  i z I n d y a m i .  
TymflM sem  ojcow skie  ręce  na jw yższego  S y n o d u  o trąb ia jąccgo  
po c a n ^  E u ro p ie  lo le rancyą  sw o jego  w sz c c h w ła d z c y ,  wyciągńio-  
ne  są ku  jego  kato l ick im  p u d d a n y tn ,  żeby  ich p rz y ją ć  i u śc isnąć ,  
jak u śc isn ę ły  ich braci  u n i tó w .  R o n ie  chodzi  tu o t r y u m f  re l ig ijne j  
p r a w d y  i d u sz n e  z b a w ie n ie ;  ka to licyzm  p rz e s ta łb y  trącić kacer-  
s tw e m  w sądzie p r a w o s ła w n e j  c e rk w i ,  p rz e s ta łb y  być ce lem jej 
nienaw iśc i ,  od chwili  w  k fóre jby  z e rw a ł  d o b ro  w ' '» i i e  wszystkie 
sw oje  z R z y m e m  s tosunk i ;  w k tó re jb y z a  p o m o c ą  k liku n ihy  syno­
dalnych  zg ro m ad zeń  , k ilku w ia ro ło m n y c h  b iskupów  po tra f iono  
w ydreć  m u  ak t  podległości  fo rm alne j  , ab ś id u in e j  i n ieog ran iczo ­
nej w zg lędem  carsk ie j  w ład zy .  Któż w ie  n a w e t  aza l iby ,  po cen ie  
lakow ego  o d s t ę p s tw a ,  kościoł  katolicki w R o s s y i  n ie  zos ta ł  o b ­
da rzo n y  w ła s n y m  sw o im  kierującym  synodem ?  Któż wie azaliby 
p rezyden t  ow ego  s y n o d u , a r c y b i sk u p  m e tro p o l i ta  m o h i le w sk i ,  
nie zos ta ł  p odn ies iony  do godnośc i  piątego P alryarchatu , w za­
stępstw ie  kacerskiego  p a t r y a r c h a tu  r z y m sk ie g o ?  Bo i d laczeg ó ż -  
by n ie  m ian o  rozciągnąć aż  do  k a to l icyzm u  ow ej  n iby  apostolskiej 
w y ro zu m ia ło śc i ,  jaką  na jw yższy  synod  okazał w zg lędem  u n i tó w ,  
u w a ln ia ją c  ich pas terzy  od wszelkiego w y ra ź n e g o  ośw iadczen ia  
p rz y s tę p s tw a  do  d o g m ató w  panu jąceg o  kośc ioła  , p r z y n a jm n ie j  o 
lylc, iżby po s łu ż y ć  m og ły  za pozó r  do  rozłączenia  się z rzy m sk o ­
kato lickim  k ośc io łem  ?

P o m im o  s tu le tn ic h  p rzesz ło  i n t r y g ,  p o d s tę p ó w  i g w a ł tó w ,  
u c h o w a ło  się jeszcze w dz iew ięc iu  g u b e rn ia c h  o d e rw a n y c h  od 
P o lsk i ,  trzy m i l iony  g re k ó w -u n i tó w ;  ca ła  la ludność  w c iągn iona  
zosta ła  do  schyzm y Od je d n e g o  razu  i to na jo h y d n ie jsz em i  s p o ­
soby .  W y k ry ła  j e  i o bw ieśc i ła  w chrześc ianslw ie  p rzes łan a  do 
O jca  S .  sup l ika  z g łęb i  uc iśn ionego  k ra ju ,  poda jąc  p rzek leń s tw u  
na jpóźn ie jszych  w n u k ó w  im iona  t rzech  w ia r o ło m n y c h  b isk u p ó w ,  
t rzech  ap o s ta tó w :  S iem aszk i,  i -u szczyńsk iego  i Z u b k i  którzy, zje­
ch aw szy  się w P o ło c k u ,  p rzes ła l i  d o  s y n o d u  p e te r sb u rsk ie g o  
p ro ź b ę ,  ab y  ich p rzy ję to  z ich k le rem  i lu d e m  na ł o n o  m o sk ie ­
wskiego kośc io ła .  P rz esz ło  3 , 0 0 0  xięży un ick ich  o t rzy m ało  ro z ­
kaz p o d p isa n ia  ow eg o  han ieb n eg o  a k tu .  Gi którzy  ośw iadczyli  że 
rel igii  sw oje j  zm ie n ia ć  n :e  chcą  , zostal i zas łani  w g ł ą b  Moskwy 
do  m onas ty rów ',  ażeby  tam że  znaleźli  n ie d o s ta te k ,  upokorzen ie  i
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wszelkiego rodzaju c ierpienia,  jakie tylko najdzikszy fanatyzm i I 
najziadlcjsza nienawiść natchnąć są zdolne. Spędzony lud pa ra ­
fiami zmuszano do całowana krzyża, podawanego przez urzędni­
ków, zaręczających że akt ten pobożności do niczego nie zobo­
wiązywał. ' v tymże samym czasie, dla łacniejszego oszukania 
ludzi pozbawionych rozsądku, upajano gromadę gorzałką, ukazu­
jąc  zarazem batóg, jako przestrogę dla tych którzyby słuchać nie 
chcieli; posłusznym rozdawano kotacze , wstążki , chustki i inne 
ponęty. — Niech jeden tylko męzczyzna, lut) niewiasta krzyż po­
całowali ,  wpisywano na listę całą parafią/jako przechodzącą na 
schyzmę , zabierano natychmiast kościoł,'  wypędzając opierające­
go się parocha. Parafianie pozbawieni swego k a p łan a ,  a odpy­
chający narzucanych pasterzy, uznani za buntowników, i jako 
tacy katowani i w ięzien i , potem gwałt,em wprowadzani do cer­
kwi,  zmuszeni byli do spowiedzi i do. przyjęcia kormn-unii*, którą 
oni najczęściej , wychodząc z cerkwi',  w y p lu w a lf rN a ju ro c zy -  j 
stszem świadectwem wstrętu ludowego do schyzmy jest,  szczy- ! 
ino w swojej prostocie,  oświadczenie mieszkańców llsacza, w gu- 
bernii  wileńskiej.  Opowiedziawszy w niem jak  2 G rudnia  1835 
roku przybywszy rządowa komrnissya lud zwołała  i dw odszcze- 
pieńslwa n a m a w ia ła ,  tak dalej rzecz swoją p r o w a d z a ć0 * ^  
myśmy tfszysry jednogłośnie  zawołali , że chcemy żyć i 
w naszej w ie rzb :  żeśmy nigdy nic cłicieli i nie chcemy tej 
zmiany. Wtenczas więc komrnissya zaniechawszy słów, przystą- 
p i l# d o  czynności, to jest zaczęto nas targać za włosy, wybijać ze 
krwi  rozlewem zęby, ciężkie rany w głowę zad aw ać ;  toż potem 

jednych do więzienia w trącono, drugich popędzono do miasta 
Lepla. Nakoniec, komrnissya widząc że i ten środek skutku po 
żądanego nie sprawia,  zakazała wszystkim greko-nnickim kapła­
nom słuchać nas spowiedzi,  lub też inną jaką bądź posługę nam 
duchowną czynić. M im o zaś to wszystko, riietylko ci wiary nie 
odstąpili ,  ale owszem głośno wołali : « niech nas ru c zć j los b ło ­
gosław ionego Joza fa ta  spotka , lego w szyscy żąclamy! »

( <i. c. p . )

i, « t  u  i i  a  t  r  es

Piszą nam z L ondynu  że pobyt X iedza H ieronim a Kajsiewicza 
w A ng in , zbaw ienny m iał w ptyw na naszych b rac i. P race jeg o , 
zachody sia ły  się  d la  n ich  praw dziw em  dobrodziejstw em ,, zwłaszcza 
w nieobecności x iędza Brzezińskiego, k tó ry  by ł w yjechał z Anglii dla 
poratow ania zdrow ia. Ta złola w ym ow a, to i#ąbokie*uczucie k tó re 
tchnie  w każdern jego sław ie , w w ic iu  roznieciły  znowu ogień w iary , 
pokrzepiły  nadzieje ; w ie lu  naprow adziły  na lepszą d rogę życia, ocu ­
ciły  m iędzy tulacz;»fhi mi?t)śc bratersksf?po jednały  zw aśnionych i da- 
łfy; powod do napisania następnego w iersza :

DO X lE D Z A  H IER O N IM A .

1 . Zacny kapki nie w ybrany  od Boga 0 
I opatrzony  łaską n iepow szednią :
Byś dn ia  naszego by ł gw iazdą uprzednią  ;
.Abyś pokazał k tó ra  nasza droga ;

* Św iętem  m yśleniem  głowy nam  ro z św ie c ił,
1 p iersi ogniem  Serafskim  rozniecił :
D ucha z przepaści p o d źw ig n ą ł, uzd ro w ił; 
ł drzew o w iary  odżyw ił, odnow ił.

2- Na sobie mam ja prześw iadczenie jaw n e  
Jako poczynasz. G rzechów  chw asty daw ne ,
Śm iele rosnące na mej duszy grzędach ,
Rosnąć podaw nu ju ż  n ie śm ieją w ięcej.

Tyś m ię w bezbożnych pow strzym ał zapędach ;
I z a s ia ł , jak b y  na duszy dziecięcej ,
N ieprzepłacone swej w ym ow y ziarna  :
Zasiew co B oży, praca twa n iem arna .

3 . W  płochych pogoniach za wszystkiego w iedzą , 
N ieobacznem i unoszony sk rzy d ły ,
W  niezatrzym ane żadną pew ną miedzą 
P rzestw ory  m yśleń , złego-ducha sid ły  
Dałem się  u ją ć ; i drogą zagładną 
Aż do n iew iary  doprow adzić snadną.
Rozum nad sercem  rosp ią ł sępie skrzyd ła  —
U ląkł s ię ,  —  tak ie  u jrza ł w niem  straszyd ła.

4. C hm ury  a chm ury  czas przezem nie w odził. 
U śm iechy m oje by ły to  ch m u r b ły sk i.

% Jużem  zw ątpienia  by ł nędznego b liski,
Jużem  się p raw ie  na nikczem ność zgodził.
Ju ż  an io ł w  piersiach  na pacierz nie d z w o n ił;
Jużem  od ludzi i od b rac i s t r o n i ł ;
Jużem  się w sobie zaw ie ra ł; i cieńczał 
W  d u chu  i sercu ; w duszy dziczał , jęczał.

5 . G dzie kw itła  m iło ść , przyjaźń i pobożność ;
1 gdze p ieśń  grała  , nastąpiła próżność.
Serce nie m iało czem ożyw ić r o l i ,
Po której przeszła posuszą n ied o li.
Za całe życie, na płaszczyźnie ducha ,
Dusza szalała —  istna burza sucha :
Co naw et liście gdzieś zmiecie na  skały  ,
By zgniwszy ziem i na karm ’ się  n ie zdały .

6 . Adam i B ohdan , wieszczowie p rzem ili ,
C hcieli pocieszyć —  próżno w to godzili.
Ojciec Poncyan uroczystym  głosem
W o ła ł : napraw  się ! —  chaos s ta ł chaosem .
Sm utek w dziedzictwo w ziął m ię. —  U m ysł t a ja ł ;
W  wyziewy w łasne k ry ł się i ro zstra ja ł.
T yś go n a s t ro i ł , ty ś  m ię rozpogodził,
C iebie Bóg zesłał byś m ię w ysw obodził.

7. T yś m ię z mojego w yw ołał chaosu , 
Zm artw ychpow stałem  od twojego g łosu .
W ielem  ci w inny  ! k iedyś się rozliczem 
Przed najwyższego sędziego obliczem .
Tam  w tw oje poty i w łzy  nasze stro jne 
Staną na św iadki Serafsk ie dziew ice ;
I lu tn ie  nasze, lu tn ie  bogobojne ,
W szczepią twe im ie w rajsk ie  okolice.

8 . P racuj nad nam i. D uchy rozegnane 
Na wszystkie w ia try  zwołaj w stro n ę  jedną,
U m ysły sm utkiem  wspak pow yw racane 
N aw róć ku Bogu. Pokazuj bezedno ,
Kwieciem bezbożnych nauk  przysłonione.
Bóg ci da ł p raw dę : masz głow ę M eduzy 
Na one m is trz e , na prorok i one —
Masz dzień w  swej m owie na one K obuzy. —

9. Bóg tw oje u sta  , byś nadzieję z iś c ił , 
Izaiaszowym kam ieniem  oczyścił.
N ieżałuj pracy  ; n iesm uć się z darem nej.
M nie się  dostało znać w oli tajem nej :
Nie sm uć się 1 w św iętym  nie ustaw aj trudzie 
Przez ciebie do nas Bóg rzek ł : « S m utn i ludzie .
« O tom  w am  zesłał w  pociesze człowieka ;
« Za jego głosem kto pójdzie doczeka —



10. « Doczeka onej allelujnej c h w ili,
« Którąście grzechy wasze mi spóźnili.
« Biada wam , hiada ! w świętym celu różni.
« Biada wam wiary i ufności próżni J 
« Chcecie bezemnie czynie na mym świecie :
« Ludzie , bezemnie i cóż wy możecie ?
« Zdziebełka podnieść nie macie w swej mocy,
« I prochu ruszyć bez mojej pomocy.

11. « A cóż dopiero naród dźwignąć w ie lk i;
« Naród ciężkiemi grzechami złamany i
« Próżny bezemnie , próżny zamiar w szelki!
« W  grzechach, bluźnierstwach przeszliście pogany. 
« Z serc i rozumów wygnawszy mię , chcieli 
« W ygnać mię z ziemi, którą z rąk mych wzięli :
« Z miotłą zagłady macie więc rosprawę ;
« Jak w śmieciach zlęgłe robactwo plugawe.

12. « Ja Babilońskie m ury z gruntu ruszę;
« Niniwskie wieże zmieszam z prochem ziemnym,
« Kwitnące państwa otrzęsę i skruszę,
« W szelki tru d  ludzki uczynię daremnym.
« Cierpienia nawet uczynię próżnemi.
« Na karki dumne podłe jarzma wsadzę; 
n Dzikim zwierzętom dam dziedzictwo ziemi. 
u Swe przeciwniki do szczętu wygładzę.

13. « Jeszczeż nie wiecie co można bezemnie ?
« Mnodzy i mężni : co z waszego męztwa ,
a Z waszej mnogości ? — miewacie zwycięztwa : 
cc Co z waszych zwycięztw? —  Cierpicie darem nie, 
cc Choćby was było tysiąc razy więcej ; 
cc Choćbyście mieli rozumy najpierwsze ; 
cc ł pałające serca najgoręcej ; 
cc Najzdrowsze ciała i chęci najszczersze —

14. cc Na nic to wszystko ! bom Ja  tylko s i ln y __
cc W e mnie poczęcie, we mnie dokonanie.
cc Sam wszystkomożny i sam nieomylny , 
cc Zechcęli — góry pospycham w otchłanie ,
« I w nic skinieniem wszystek świat roztrącę, 
cc Zechcęli — rzeknę : stań się znowu świecie l 
cc I świat się stanie. — Głowy dumające 
« Czynić bezemnie — grzeszyćli będziecie .'

1 5 a Dobądźcie wzroku ! — daję wam czas jeszcze 
cc Dobądźcie słuchu !  usłyszcie co mówię —

« Co , przez wybrane kapłany i wieszcze ,
cc Pomiędzy wami i dla was stanowię :
vc Chcę mieć z was naród , w którym bym mieszkanie
cc 1 miał swą w iarę , chwałę i kochanie.
cc Albo więc zemną duszą , ciałem szczerze :
“ Abym was uznał i wsparł swe rycerze;

Ib « Albo wasz naród nazawsze opuszczę.
« A jako mojej opieki niewarty ,
« Dam mu paść w otchłań do której jest party, 
cc Kwoli poprawie, niewolników tłuszczę ,
<c Jako jastrzębie srogie na kokosze ,
« Na was nasłane w pany popodnoszę.
« Od ścierwożerców uczynię sroższemi —
« ł wreszcie modły pogardzę waszemi! » _______ -

17. Tom ja  przez ciebie słyszał z niektórymi 
Z pomiędzy braci w ciebie wsłuchanymi, 
ł oto łzami oczy nam na biegły —
1 oto w sercach krzyki się rozległy :
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W iesz d rogę , prowadź, prowadź nas do Boga ! 
Gościńcem bożym do ojczyzny droga.
Obłok przewodni już się kształci w Niebie,
I słup ognisty wystąpi przez ciebie.

18. Tajny stróż pański iść będzie po przodzie, 
Króle 7. wojskami zasną na przechodzie.
1 rozstąpi się namiętności morze —
1 przejdą, którzy pójdą w imie Boże.
A bezbożniki, na środek zagnani ,
Brzegu nie u r/ą  ciepłem i oczyma,
Kara je boska w odmęcie zatrzyma.
Jak sobie ścielą tak będą wyspani. —

•

il). Wieszcz ja tutejszy — chocia nie posiadam 
Mocy nad bracią ; chócia moje wieszcze 
Słowa nie mają swej potęgi jeszcze;
Chocia nie wodzę, a tylko spowiadam 
Myśli i czucia tych , z którym i razem 
Smutku owoce zatrute pożywam ;
Którym swą lutnią służę, kwoli śpiewam; 

łe że jestem jakby ich wyrazem,

20. Jakby ich twarzą , co icli rożne myśli 
1 ich uczucia w oczy św iatu kreśli —
Dla tego wieszczem zowiąc się , w ich imie 
Puszczam pieśń serca w podzięce ku tobie.
Od serca , któreś oczyścił na dobie ,
Pieśń ci poda wam ojcze Hieronimie !
Zegnam cię pieśnią prostą, niewesołą :
Na drzewie czasu uszczknioną jem iołą.

21. W' serdecznej głębi mam weselsze pieśni, 
A le je  chowam na szczęśliwą dobę,
Tam je  dobędę gdzie skończym żałobę.
Tam je dobędę gdzie mi na w tór leśni ,
Polowi nasi zabrzmią śpiewaczkowie.
P o d  n ie b e m  s w o je m  i  n a  s w o je j z ie m i  ,
Zhierzem się wieszcze z pieśniami lepszemi 
I twej prorockiej dainy cześć wymowie.

L ondyn , 481\[\.

wymówi.

O l i z a r o w s Ri

— Poszyt lis1 O O rg a n iza c ji}V o jska  wyszedł z druku i przedaje 
się w Xięgarni Katolickiej Polskiej przy ulicy Seine St.-Germ ain , 
N. 16 , po cenie fr. 3, dlu Emigracyi fr. 2 i cent. 25. — Tamże jest 
do sprzedania poszyt 1” ) j>0 cenie fr. 1, cent 25.

— Pamietndm^w P olskich  , wydawanych przez P. X. Bronikow­
skiego wyszedł poszyt piąty i szósty. Poszyt szósty zamyka tom 
pierwszy P am iętn ików . Dwa te ostatnie poszyty zawierają : Dalszy 
ciąg Pamiętników Kasztelana Olizara , Powstanie Powiatu Oszmiań- 
skiego, Pamiętnik ś .p .  Józefa Zienkowicza ; Heitzenheim Jó zef, Pa­
miętniki F. S. , Pamiętniki Andrzeja Przyałgowskiego. Dostać można 
u wydawcy, rue d’LJlm, n. 8 , po cenie fr. 1, sposzyt.

G ierent D z i e n n i k a  : J .  W e r e s z c z Vn s k i .
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